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Symptomy.
Komunikat Biura Prasowego N. K. N.

Szereg- luźnych num erów  pism  w arszaw skich, 
k tó re  nadeszły  o sta tn io  do  B iura, rzuca nieco 
św ia tła  n a  s tan  poj(;ć i sy tuacyę  polityczną, w 
W arszaw ie.

W śród zw iązków , k tó re  p o w sta ły  w K ró le
stw ie w sku tek  w ypadków  w ojennych, w yb ija
ją  się —  ja k  w iadom o —  n a  p ierw szy  p lan  
dw a: C en tra lny  K om itet O byw atelski i K om i
te t  N arodow y. P ierw szy, jak k o lw iek  je s t opa
now any  przez żyw ioły należące do narodow ej 
dem okracy i, nie m a na  celu ag itaoy i po litycz
nej, lecz przedew szystk im n działalność ra tu n 
kow ą; oczyw iście jed n ak  je s t silą  rzeczy roz- 
sadnik iem  poglądów  p arty i, k tó ra  nim  w łada. 
D rugi je s t już  w prost o rganizacyą polityczną, 
m ającą  u rzeczyw istn ić m yśli program ow e, w y
pow iedziane t. zw. m anifeście dw udziestu  sie
dm iu (notorycznych zw olenników  o iy en tacy iru - 
sofilskiej). Mimo podw ójne trudności, po p ierw 
sze m ianow icie u jaw n ien ia  się wogóle. m yśli o- 
pozycy jnych , pow tóre  zaś szczegółow ego zapo
znan ia  się z głosam i p ra sy  w arszaw skiej — 
stw ierdzić  m ożna, że an i C. K. O., ani Iv. N. nic 
zdołały  zgrujiow ać kolo siebie 's z e ro k ic h 'k ó ł 
społecznych, s tae  się p o n ad p a rty jn ą  rep rezen 
ta c ją  społeczności zakordonow ej i zyskać przez 
to  w ielką siłę m oralną na w ew nątrz i na  ze
w nątrz wobec R osyan.

Ju ż  kom entarze p ra sy  narodow o-dem okraty- 
cznej do ak tu  narodzin  K om itetu  N arodow ego, 
owego m anifestu  27, p rzyznaw ały , że b ra k  w 
nim przedstaw icieli pow ażnych odłam ów  opi
nii.. Pocieszano się jed n ak , że K. N. stan ie  się 
ośrodkiem  p rzyc iąga jącym  i z czasem zdeda 
skupić koło siebie n iezdecydow anych jeszcze. 
N a d z i e j e  t e  s p e ł z ł y  n a  n i c z e m. Po 
trzech m iesiącach istn ien ia  K. N. działalność 
jego nie w yszła poza okręcanie  się w  m iejscu: 
siła a tra k c y jn a  jego ideologii zaw iodła n a jzu 
pełniej, n ie m oże też żadnym  czynem  ow ocnym  
uzasadnić racy i sw ego bytu . To też ze s tro n y  
liunej cierpliw ych, po jaw iły  się za rz u ty , bez
czynności i n ied y sk re tn e  zapy tan ia , czy ode
zwy Pznaj* łia jąca  fa k t pow stan ia  K. N. m a też 
być J(;dy n y rn .objawem  jego  istn ien ia . —  Organ 
ofieyalny D m ow skiego odpow iedział z godno
ścią, żc zadan ia  K. N. są tego rodzaju , iż nie 
m ożna kom unikow ać sta le  i szczegółowo jego 
p racy  K om ite t N arodow y m a zadan ia  p o lity 
czne. k tó ry ch  pom yślne załatw ien ie  w ym aga 
często w strzym ania  się od zam ieszczania ko 
m unikatów  w p rasie  („G azeta  W arszaw ska" z 
7 styczn ia  b. r.).

N ie przypuszczam y iżby to  „ p o d trz y m a n ie "  
się nastręczało  osobliw ą tru d n o ść  w arszaw skie
mu K om itetow i N arodow em u. Bądź. co bądź to  
podniesienie „pow strzym ania" od d aw an ia  ja 
kiegokolw iek  znaku  życ.ia, do w ysokości m ą
drości po litycznej, je s t m om entem  bardzo uspa- 
k a ja ją c t m. Jeśli jed n ak  K. N. rzeczyw iście coś 
robi,^ a tajem nicze słowa „G azety  W arszaw 
skiej k ażą  się tego  dom yślać, wówczas do 
sm utnych  w spom nień, k tó re  pozostaną  po tej 
w ojnie, trzeba  będzie dołączyć fak t, że zn a la 
zła się g a rs tk a  ludzi, k tó rzy  bez w szelkiego u- 
pow ażnien ia od społeczeństw a p rzyb ra li nazw ę 
ko m ite tu  „narodow ego" i kt.órycli działalność 
ogran iczała  się do p row adzen ia  in try g  p o lity 
cznych, nie n a d a ją c y ch  się do ogłaszania.

^  drugiej s tro n y  stronn ic tw a, przeciw ne 
jw kazan iom  narodow ej dem okracy i, nie z dołu- 
W zjednoczyć się i p rzeciw staw ić ag itacy i ru- 
so niskiej jedno litego  p rogram u, zw alczającego 
W yentacyę w schodnią. B yły  p róby  utw orzenia 
„zjednoczenia dem okratycznego" lub  „postępo
w ego", nie doszło je d n a k  do konso lidacja . T ak  
więc opinia wr K rólestw ie jest rozbita : n a ro d o 
wej dem okracy i łudzić się już nic pozw ala, je 
dnej d rog i znalcść jeszcze nie mnie, ale sam em  
tom  sw ojem  obłąkaniem  się stw ierdza, że na 
w skazany  sobie i obietnicam i zasypany  tra k t, 
w iodący w objęcia l!osvi sprow adzić się nie 
daje.

N ie posiada rów nież ogólnego poparc ia  
C ontr. K om itet O byw atelski, jak k o lw iek  rozpo
rząd za jąc  znacznem i funduszam i, nadesłanem i 
z R osyi, ma m ożność jed n an ia  sobie sym patyk  
„G azeta  W arszaw ska" z 10 styczn ia  polem izu
je  z u rzędu  z pism em  litew sk icm .„V iltis“ , k tó 
re  w nr. 280 tw ierdziło , iż „O entr. Kom. Ob. 
zaw iązany  na  prędcc  wr jńerw szyeli dn iach  po 
płochu w ojennego, z.dążył już strac ić  zaufan ie  
społeczeństw a w  Polsce, dzięki ciasnem u na- 
pyonalistyczno-ondcckieinu k ierunkow i swej 
d ^ k d n o ś c i" .  P ow sta ły , ja k  w idać z wdelu ar- 
„ |U rnv. n iesnask i na tle  kwest.yi żydowmkiej, 
V\  0 rozdziału  zapom óg pom iędzy ludność 
c lnzescijanslcj a  żydow ską. C złonkow ie C. K. 
O. z j Zlj.na licza jący  się do najpow ażniejszych  
obywa e i  ^ars**nvy ? w ystąp ili z K om itetu . — 
R obotn icy  są też zeń niezadow oleni. M usiało to  
oczyw iście osłabić pow agę O. K. O. n a  ze
w nątrz  w obec a n a lo g ic z n y ^  kom itetów  ra tu n 
kow ych  rosy jsk ich , k tó re  p ien iądze zbierane 
;w Itosy i p rzysy ła ły  n a  ręce C. K . O. W  p i
sm ach postępow ych lo sy jsk ich  u jaw niła  się wy
raźn a  nieufność do O. K. O. Poczęto  część p ie
niędzy  posyłać odrębnym  K om itetom , zajm ują- 

się ludnością  żydow ską. rp ę  znów  musi 
oddziałvw ac na stanow isko  O. K, w ew nątrz  
społeczeństw a.

U kazuje się w reszcie, że pom oc finansow a, 
nadchodżąca  z R osyi, je s t p r o b i e  m a t y -  
c z n  a. W  pism ach w arszaw skich  ro iło  się po
czątkow o od objaw ów  dobroczynnego za in te re 
sow ania  się R osyan  P o lską , a  obecnie to  załn- 
fnrrn!tWrlJ lie P °czyua  p rzyb ierać  n iepoko jące  

• Oto co pisze dn. 2 styczn ia  b. r . G azeta

P o ran n a" , k tó re j św iadectw o obywa się bez ko- 
m entarzy :

„W  k ra ju  naszym  ty lk o  niew ielka część za
k ładów  przem ysłow ych zdołała, pomimo cięż
kich  w arunków , prow adzić w dalszym  ciągu 
w ytw órczość. Obecnie zn a jd u ją  się one w tycli 
w arunkach , że n ie  m ają  odbiorców  na  m iejscu 
z tego  pow odu, iż przem ysłow cy rosy jscy , zw al
czając  trudnośc i dowozu do W arszaw y, zale
w ają nas wemi tow aram i, co sp raw ia  kon ie
czność n.;; ozynow ania w yrobów  krajow ych , a 
może spoi odow ać zam knięcie fab ry k  naszych. 
Oczywiście doprow adziłoby to  jedyn ie  do 
zw iększenia liczby bezrobotnych, a  co za tem  
idzie, obarczania społeczeństw a polskiego obo-

wiązkiem  opieki i żj w ienia now ych 
nędzarzy. Położenie przy tem  w ytw arza się ta  
kie, że p i e n ią  d z e, n a d e s ł a n e  d l a  R o 1- 
s k  i, w  niej nie zostają  i w ę d r u j ą  z p o 
w r o t e m  d o  c e s a r s t  w  a,  w  z a m i a  n z a 
d o s t a r c z o n e  n a m  t o  w  a  r y  w tedy, g d jr 
jest to w  znacznem  stopniu  zbyteczne".

S treszczając się stw ierdzam y, że z pism w ar
szaw skich, n aw et ho łdu jących  Rosyi, w yziera 
poprzez m isterne: osłonki i niedopow iedzenia 
w yraźna dezoryen tacya  ogółu, rozprężenie opi 
nii, n ie m ogącej zdobyć się na  decyzyę i coraz 
jaw niejsze bankructw o  po lityk i uarodow o-de- 
m okratyczej.

Pod Dnklą.
„R eiclispost" w  piątkow em  w ydaniu  poran- 

nem  przynosi n astępu jący  telegram , o trzym any 
z w ojennej k w a te ry  prasow ej -od sw ojego spra- 
w ozdaw ej' w ojennego K irchlebnera:

C. i k. wojenna kwatera prasowa, 11 lutego.
Rozm aw iałem  z pew nym  wojskowymi au- 

sliy ack iin  z okolic B ardyow a. O pow iadał on, 
że w zagłębiu Dukli od szeregu dni toczą się 
najzaciętsze walki. Rosyanie usiłowali tam 
przełamać nas za wszelką cenę i mimo najcięż
szych strat, ponawiali nieustannie swoje ataki 
z pogardą śmierci.

Zdaw ało się z  początku, że n iepodobień
stwem  będzie ostać  się w obec ty ch  szalonych 
szturm ów , w ykonyw anych  z przew agą licze
bną. Broniliśm y każdej piędzi ziemi, a to li n ie
przy jaciel zawsze parł nieco naprzód.

Od trzech dni powiodło się nam powstrzymać 
Rosyan na miejscu. Ale zn a jd u ją  się oni tu ta j 
jeszcze n a  ziem i w ęgierskiej i m ają w  swoich 
rękach  w yżyny  przelęczow e. W ojska nasze 
w alczy ły  po boh ate rsk u  w  tycli okolicach, cho
ciaż b y ły  wszędzie w m niejszości.

P iecho ta  ro sy jsk a , k tó ra  w  zagłębiu D ukli 
w y k o n y w a ła  a ta k i  m asow o w zorem  N ap o leo ń 
sk im , poniosła straszliwe straty. Wymieniano 
mi liczby, których ułamek wystarczał, ażeby te 
bitwy określić, jako rzeź.

Od oliwili, k tó ra  nasta ła  w zagłębiu Dukli, 
spow odow ała nieznośny fe to r z rozk ładających  
się zwłok. Musiano zarządzić rozm aite środki 
san itarne, ażeby  zapobiedz epidemiom.

Legiony 
w królestwie Polskiem.

(K o r e s p. „N. R e f o r m  y“.)

w lu tym  1915.
Z p rasta re j śląskiej ziemi, gdzie praw dziw ie 

p iastow ską znaleźliśm y gościnę, w ysłano nas w 
styczniu  b. r. do K rólestw a Polskiego.

W iadom ość, że przenosim jr się na  teren  K ró 
lestw a, p rzy ję ły  nasze d ru ży n y  z n iek łam aną 
radością , bo chociaż u P o laków  na  Ś ląsku by
najm niej nie czuliśm y się obco i niesw ojsko, to  
przecież pob y t nasz tam , zdała od toczących 
się zapasów  w ojennych, w ydaw ał nam  się ja 
koś dziwnym . M arzeniem w szystk ich  nas było: 
ja k  na jry ch le j znaleźć się n a  ziemiach K ongre
sówki, -kędy czekała nas nie ty lk o  orężna z wro
giem  rozpraw a, ale rów nie doniosła p ra c a  uśw ia
dam iająca i o rgan izacy jna  w śród najszerszych 
mas ludności.

I  oto m arzenia one wreszcie >się spełniły. Od 
■miesiąca blizko jesteśm y już w K rólestw ie. B a
ta lio n y  uzupełn iające rozk-waterowano we wsi 

zaś D ep artam en t-w o jskow y  N. K. 
N. wraz z naszem i form acyaini pomocniezemi 
ro z lo k o w a ły  się w

Pię trow y gm ach ratuszow i’ zajm ują róz.ie 
biura departam entu  wojskowego Tu urzęduje 
szef tegoż, podpułkow nik  S i k o r  s k  i,-w raz ze 
swoim zastępcą  profesorem  T o k a r z e m .  —  
Biurem  prezydyalnem  k ieru je  sprężyście p. 
A leksaude* R utkow ski,* referen t pow iatow ych 
kom isaryatów  N. K . N. Mieści się tu  dalej: 
Biuro prasow e z drem  St. K otem  n a  czele, re 
d a k c ja  „W iadom ości Polskich", k a sa  cen tra l
na ' z p. R adlińską, biuro techniczne, kom enda 
uzupełn iająca z  kap. Eydziatowiczean. k tó ra  u- 
trzym uje  w  ścisłej ew idencja form acjo'.

sym patyczne m iasteczko, prezen
tu je  się znacznie korzystn iej o d  ty lu  typow ych 
tmieścin galicyjskich. _ ri ra d y cy a  głosi w tych  
(stronach, że rzem ieślnicj' tu te js i w  zam ierzchłej 
przeszłości budow ali K raków . O byw atel *
5 z dum ą nam  to o p o w ia d a /

W  istocie m iasto nie je s t pozbaw ione s ta ro 
żytności. W ybitnie s ta ro ży tn e  piętno nada ją  
mai re sz tk i walów, oka la jących  ongi m iasto. —  
Tu b y ła  lo tn ia  isiodziba b iskupów  k rakow sk ich  
Do dn ia  dzisiejszego utrz j-m ała  się w illa, w 
k tó re j le tn i sw ój pobyt, spędzali k rakow scy  
k s iążę ta  Kościoła. Na m iejscu daw nego zam ku 
widzim y dzisiaj dom, zw any „Lam usem "...

N a  drugi dzień po naszem  p rz y ty c iu  urzą
dzono n a  rynku  wiec doraźny, celem poinfor
m ow ania tu te jsze j społeczności ,0 -na-szych do- 
tyehezasom ycli w ysiłkach nad  odbudowaniem  
Polski i zam ierzeniach na przjeszłość najbliż- 
szą.

Przem ów ieniom  przysłuchiw ały  gję b CZne 
rzesze m iejscow ej publiczności.

W kró tce w ziął n a d e r  liczny udział
w uroczystości ku  uczczeniu pow stan ia  stycz
niowego, k tó ra  się odbyła z naszej in ic ja ty w y  
w  ’ " ’ o czem już w  ,,N. R eform ie"
doniesiono.

W  k ilk a  dni później udaliśm y się ara w ieczór 
styczn iow y do ’ Na p rogram  złożyły
się, -oprócz słow a w stępnego i popularnego o 
pow stan iu  ■wykładu, p rodukeye w-okalno-muzy- 

Ba-twye nasze s trze la ją  ponad um ocnionym  czne, ze w spółudziałem  pełn iących  służbę w  
łańcuchem  gór d-o R osyan, grom adzących się Legionach a rty s tó w  dram atycznych : Siem aszki 
poza  góram i i to , ja k  donoszą w yw iadow cy, c o d  H-uherta Brzozowskiego. O degrano tak że  fra- 
chw ila, 7, jak  najlepszym  sku tk iem . _ _ | gm ent z „N ocy L istopadow ej" W yspiańskiego,

Pociski naszych  ciężkich dział godzinam i  ̂a- chór Legionów  odśpiew ał szereg pieśni pa- 
p rze la tu ją  ponad  naszem i głow am i, padając^ na  tty-otyczmyc-h, w yw ołując burzę n iem ilknących  
pozycye rosy jsk ie . Rosyjska, -artylerya nie je s t .ok lasków . N a zakończenie -przemówił w  podnio-
tu ta j pierw szorzędną.

Do dzisiejszego w ieczora R osyanie, -szturma

nie K rólestw a. P onad to  ze strony  Legionów 
w drożono in tenzyw ną akcyę  n-a polu pom ocy -o 
charak terze  ekonom icznym . Międzj- innem i wy- 
szła od  nas inieyatywa- do zaw iązania  Spółki 
handlow ej w  k tó ra  ma n a  celu u re
gulow anie cen artyku łów  spożywczych, w yśru 
bow anych tu  do niemożliwości przez różnych li
chw iarzy  żyw nościow ych. Spółka ta dostar- 
czjda już m iastu  po tanich  cenach — przy po- 
m oćy Legionów  —  n a f ty  i chleba, k tó rych  to 
-produktów brak  nader dotkliw ie daw ał się od
czuć m iejscow ej i okolicznej ludności. W  planie 
je s t 'sprow adzanie dalszych środków  żyw no
ści.

To ;ta d z ięk i tym  naszym  wysiłkom , stosu
n ek  ludności do Legionów  sta je  się coraz bar
dziej szczerym  i serdecznym . Chwilowa n iepe
wność i niedow ierzanie ustępują, serca ludu 
zyskuje  sobie „polskie w ojsko" sw oją ofiarną 
p racą  i pom ocą. Legioniści -dzielą się z ludem  
tu te jszym  sw oje mi -skromnemi środkam i żjwn-o- 
ści, rozdają  m iędzj’ w łościan i robo tn ików  n af
tę  i węgle, a świeżo z-organizowano Spółki spo
żyw cze w ... ' i , Przed nasze
m i kuchniam i w ‘ i co
dziennie, w  porze obiadow ej, czekają tłum y 
biednego ludu na  odrobinę cie-plej -strawy, k tó 
rej, w  m iarę m ożności, kucharze nasi nie ską
pią. W idok to na  praw dę rozdzierający  -serce, 
kiedy-się widzi 'zgłodniałe rzesze sta rcó w  i dzie
ci, dorosłych dziew cząt i chłopców, oisnącjmh 
się z garnuszkam i -po zupę i skraw eczek m ięsa 
do „polskiego w ojska". Nędza -tu bowiem  o k ru 
tna, okolica -dosz-czet-iul objedzona przez rozli
czne przem arsze woj-sk —  po- d rogach  ciągle 
się sp o ty k a  żebrzącą -dziatwę, lub -od płaczu za
noszące się m atki, k tó re  idą w  dalsze naw et 
okolice, aby przynajm niej k ilkanaście  kartofli 
w yżebrać dla -swoich -dzieci, k tó re  nieraz już od 
trzech -dni nic w  ustach  nie miaty. P-

S tra ty  Rosyan.
„N eue F re ie  P-resse" w piątk-owem w ydan iu  

porannem  przynosi n astęp u jący  telegra-m sw o
jego- sp raw ozdaw cy  w-ojen-nego R oda -Rody:

—  11 lu tego.
W alki w zagłębi-u D ukli p rz jrb ra ty  rozm iary  

w ielkiej a-feiy (grosse Affiire). Obie-gają pogło
ski o kolosalnych  s tra tach  -rosyjskich.

Pog łosek  tych  n a  razie nie in-ożna 'skontrolo
wać. Jeżeli tylko część wymienianych strat ro
syjskich sprawdzi się, to można mówić o wiel
kiej bitwie pod Duklą.

Inform acye w ęgierskie.
Budapeszt, 11 lutego.

F ranciszek  Molnar, -sprawozdawca (tutejsze
go -dziennika „Az F-st", donosi -temu pism u pod 
d a tą  11 h. m.:

B jlem . -dzisiaj na przełęczy D ukielskiej p rzy  
tem  skrzjulle naszem , k tó reg o  stanow iska, znaj
du ją  się już częściow o w  Galrcyi. G dy p rz y b y 
łem, k o m en d an t ann ii zaw iadom i! -mnie, że woj
ska jego m ają  te raz  najcięższe godziny. P rzy  
pożegnaniu  zaw iadom ił mnie, że mamy powo
dzenie na całej linii.

D zisiaj w alka n a  lewem  skrzydle je s t mniej 
g w ałto w n a , n a  praw em  n a tom iast w zm ogła

Artylerya nasza zdołała w zupełności uzy
skać przewagę. Nasze prawe skrzydło obecnie 
zaczepne zostało wzmocnione 
żliwemi środkami.

wszelkiemi mo-

ją cy  -od północy, nie zdołali p-osunąć się an i o 
iinet-r. W ojska  nasze n aw e t w  'szańcach, n a jb a r
dziej naprzód  w ysuniętych, u rządziły  się  ta k , 
ja k  g d y b y  znajdow ały  się  w  fortach.

Wypieranie Rosyan z.Bukowiny.

,-Az Est*1
Budapeszt, 11 lutego, 

donosi z  Bystrzycy,:

'stych (słowach Feliks G- w  i  ż d  ż, zn au y  publicy 
s ta  i poeta .

* *
Celem  u trw alen ia  poby tu  naszego  w  te j czę

ści P olsk i —  nadania  m iastu  i n a  zew nątrz 
polskiego charak te ru  ■—  pousuw ano w yw ieszki 
rosy jsk ie  z n ad  sk lep)w  i dom ów , a n ad to  pou
m ieszczano nowe, polskie n ap isy  ulic, przyczem  
sze reg  ulic prjm cypalnych otrzyąnało polskie 
nazw y. Obok daw nych ulic: S iew iersk iej, Świę-
to p ańsk ie j, K ościelnej, o zym ał obecnie ___ ...

' u lice: K rakow ska, T ad eu sza  K ościuszki,
N asze  zw ycięsk ie  w ojska, aająw szy S u c z a w ę , B artosza  G łow ackiego, K ilińskiego i  ul. „Pol- 

i  R adow ce, obsadziły dzisiaj miasto Seret ł d o -! skich Legionów ". Po pośw ięceniu -gustownie 
linę Seretu. W zięliśm y do niew oli licznych żoł- j w ykonanych  tablic, k tó re  się  odbyło  w  koście-

•____    Jninln -i i fonn"! n 1 .C13 a lir i  rujn ie rzy  rosy jsk ich .
„A  N ap" donosi:
Miasto Suczawa i powiat suczawski są zupeł

nie oczyszczone z Rosyan. W ładze an s try ack ie  
-podjęły (tu urzędow anie.

Drugie skrzydło naszego frontu na Bukowi
nie idzie na linii Seletin-Straża-Radowce-wzglę
dnie na drodze z Płoski.

3e po sumie w  niedzielę, uform ow ał się przed 
■świątynią pochód z kom panią Legionów  na  
czele, pod kom endą podporucznika. W asunga, 
do now o nazw anych  ulic. Przem ów ienia w ypo
w iedzieli: F e lik s  Gwiżdż, Pochma-rski i W ł.
W ąsowicz.

Z każdym  dniem  -ożywia się p raca  w  'kierun
k u  uśw iadam iającym  i o rganizacyjnym  na tere-

Lotaicy ur armii Danklsi.
W ie d e ń s k a  »Reielispost« przytacza nastę

pujące sprawozdanie wojennego korespon
denta »Neue Zuricher Ztg.«, który zwiedził 
niedawno kwaterę główną armii Dankla. Ko
respondent zurychskiego dziennika opisuje 
w następujący sposób park lotniczy, do któ
rego należą zarówno austryaccy. jak nie
mieccy lotnicy:

Oficerowie lo tn iczy  u D ankla. w s z j ts c j * w  
w ieku o d  20 -do 00 la t, są do siebie w zew nętrz
nym w yglądzie podobni: sportow o w yszkolone 
postacie, -ogolone tw arze, stosunkow o miało po
m arszczone przez w ia tr i n iepogodę, obojętność 
-na uciechy życia, pomimo c iąg łe j bliskości 
śmierci. W śród Aus>trj’ak ó w  znajduję sw ego 
p rz jrj!a>cie'la, lradpooruoznika II., k tó ry  je s t pilo
tem -polowym od półtora roku . P ięk n ą  odznakę 
dośw iadczonego p ilo ta  -nosi ma praw ej piersi, 
k rzyż zasługi w ojskow ej n a  lew ej. Od pięciu 
m iesięcy la ta  on  jako w yw iadow ca n a  -teren ro
sy jsk i i  z  p tasiej perspek tyw y  zna k ra j i a rm ię ! 
n ieprzy jacielską t-ak dobrze, że jego doniesienia 
z każdym  dniem  s ta ją  się coraz cenniejsze. — 
P a rk  lotni-cizy D ankla odbył w szjistkie m arsze 
w’ K rólestw ie P-olskiem i z pew nością przyczy
nił s ię  w iele -do ich pow odzenia, w idział Lu
blin, Dęblin i No w o radom sk,- i u rządził m nó
stwo wzl-otów. W  le-cie ponad  stanow iskam i ro- 
.syjskiemi Tzuccn-o n ie jedną  bombę, i -niejeden 
lo tn ik  aus-toyacki posiał przerażonej W arsza
wie sw oje strzaty , k tó re  zadają  ciężkie ran y  i 
zab ija ją  bez hała-su. Ja k ż e  często austryaccy  
lo tn icy  robili z pow ietrza zdjęcia fotograficzne 
% rosy jsk ich  um ocnień przed W isłą  i z n-owych 
fo-rtyfikacyj pod W arszaw ą, a-by auslrj-ack ie  
lia terye m otorow e m iały  zawsze pew ny  cel. P i
lo t -opowiada, ja k  zręcznym  je s t jego -obserwa
to r w  rzucaniu  bomb. Z poc-zątku w ojny pod
czas lo tu  pow rotnego u jrzeli -posuwającą się 
gościńcem  kolum nę ro sy jsk ą  i z a  -pomocą dw óch 
dobrze w ym ierzonych bomb -wyrządzili -okropne 
spustoszenia. Od tego czasu ro sy jsk ie  kolum ny 
m aszerują w luźnych fo rm ac jach  i gd j’ -spostrze
gą nieprzyjacielskiego lo tn ika , wrszjr-st.ko rozsy
puje -się jak g d y b y  -tyralierką. Nieraz o trzym uje 
lo tn ik  rozkaz ustalić , w  ja-kiej sile i w  jakim  
k ie runku  poruszają  się transpo rty  w-oj-sk n a  li
nii kolejow ej, znajdu jącej się w ręku n iep rzy ja 
cielskim . D w ukrotnie, w  dzień i w  nocy, la ta  
nadarem nie, nazaju trz  przecież zdoła u-
stalić, że to  o a y  korpus w ycofuje się da leko  
z przednich  ksiij. M-ożna pojąć, ja k  ważną, mo
że być tak a  jrtóom -ość . Gdy n ap ie ra jący  R o
s ja n ie  ufali, ^ ó jd ą  pod K raków , p-onieważ 
a rm ia  D ank la  zupełnie zdołała  u-łuyć sw-’e po- 
■zycye w  ty le , w tedy  stw ierdzono, że kom en
d a n t jednego w ysuniętego k-orpusu ro sy jsk ie 
go znajdu je  się w Miechowie. I  codziennie lo t
n icy  Dankla-, w raca jąc  ze sw ych  lo tów  w yw ia
dow czych, kier-owali -swoje a p a ra ty  na  Mie
chów, a b y  choć jednę zaoszczędzoną bombę zło
żyć w  k w aterze  rosy jsk iego  sztabu, jako  k artę
w izytow ą. ,,

•R-osyjscy le tn ie j’, -których z  początku  rzaaKO 
było w idać, po jaw iają  się te raz  w  znaczniejszej 
ilości n ad  stanowuskaimi auistrya-ckiemi, lecz nie 
m ogą się  zapuszczać daleko , -ponieważ po-sia a ją  
w yłącznie francuskie jednopłatow ce o  m ałjm r 
>romieniu lo tu . Kierują w yłącznie oficero- 

w 'xe rosy jscy , —  ni© przypuszczą,-
no , obcy  —  i trzeba  p rz j^n ać , że n ie  zb y w a  im 
n a  zręczności i odwadze, ,’̂ ecz nie m ogą d o ró 
w nać austryack im  l-o-tnikom w  pogardzie śm ier
ci to  też, n ieste ty , ku le  roisyjiskie zm iotły  z po
śród nich niejedną ofiarę . K ażd y  a p a ra t Dan- 
kloweg-o parku  lo tn iczego, -po dłuższej służbie, 
m a .skrzydła podziuraw ione rosyjskiem i kulam i 
karabinow enii i  odłam kam i sarapneli, co  dow o
dzi, że śm iali ich  jeźdźcy, lekcew ażąc Jiiebez-

pieczeimiwo. la ta ją  nisko n ad  nieprzjęjacielcm  
■aby lepiej widzieć i trafiać . Raz zdai^y lo  się. 
że aeroplan  7, jm rku D ankla  ta k  g ęsto ' był 0- 
istrzeliwany, iż jego s te rn ik , k ap itan , ciężko' ran- - 
my, z nad ludzką siłą woli zd-olał spuścić ap a ra t 
o 200 k roków  przed w łasną linią strzelców-, ale 1 
jeszcze w śród  -najgorętszego ognia  'arłylcrjęj- 
skiego o d  s trony  Rosj-an, n a  .stoku zwuóconym ., 
ku  Rosj-anom . i ’owarzysz-, nadporucznik . ukrył 
-się wraz z ciężko rannym  ko legą  w  unalej k o 
tlinie, ale przez calj- dzień ostrzeliw ały  ro sy j
sk ie  szrapnele i g ra n a ty  ów .stok górski i -opu
szczony 7 pa ra ł. N adporucznik  prześlizgnął sie 
jednak  do swoich, sp o tk a ł p a tro l -sanitarny, za
prow adził ją  d-o -rannego i o  ■zmierzchu zdołano 
zarówno jego, jak  i rozszarpany  a p a ra t  uprow a
dzić w  bezpieczne m iejsce.

Jednego  ap a ra tu  z parku  D ankla wraz z dw o
ma bardzo zaslużo-njuni oficeram i b rak  liż od 
czterech tygodni. Lotnicy izapewne zginęli lub -  
dosta li się do  niew-oli. Że przj- w iększych ru 
chach arm ij n ieprzyjacielskich  lo tn ik  musi lą 
dow ać w śród nieprzyjaciół, to  .się -nieraz zda- 
rzylo , a raz  naw et pew ien rosy jsk i m echanik 
m usiał pom agać au stiy ack iem u  lo tnikow i przy 
reparacjo', zaś jiołkw ant gm innj' s ta l p rzj’ tem  
na istra v.

L otn icy  au^-ry«iOc.y posługują  się  te raz  głów 
nie dwuipłat-owe-ami. Ogień n ieprzy jacielsk i, po 
odkryciu  lataw ca- jest (zawsze b-ardz-o g(?s.ty a 
szerokie skrzydła, -przedstawiają d-obry -cel. "Mi
nio to naw et trafne  strza ły  są  inieiszkodliwe, l*y- 
leby  n ie zraniły m otoru, śmigi lub k tó rego  7. 
lotników . Szkoda, że m im o różn j’ch prób, nie 
zdołano zabezjiieczj’ć -obsady Jataw-ca przed k u 
lami -karabinowenii.

Gdj’ się  ko rpus aa-mii przenosi, p a rk  lo tniczy, 
m ateryal i nam ioty , każd y  n a  d w a  a-pa-ra-ty, tu 
dzież w arsz ta ty  wiezie się wr tren ach  m otoro
wych lub w’ wozach, zaś ap a ra ty  w raz  z  lo tn i
kam i jad ą  drogą pow ietrzną. W łaśnie g d y  póź- 
n j’in w ieczorem  'siedzieliśm j’ -razem, nadeszła  
w iadom ość, że kom enda naza ju tra  -się przesie
dla. Jeszcze w nocy -tedy -komendant lo tn iczy 
pojechał au tem  n a  plac -parkowy, zaczął się 
ruch ożyw iony, zwinięto nam io ty  i -rano plac 
p rzedstaw iał już ty lko  pustą , rozjeżdżoną ko 
łami p rzes trzeń «. ,

nefeosfźtsów.
„K u rjrer W arszaw ski" z dn ia  28 styczn ia  

podał n astęp u jącą  k o re sp o n d en c ję  z C zerw iń
ska  nad  W isłą, m iędzy Modlinem a W yszogro 
dem:

Od k ilk u  tygodn i okolica C zerw ińska sta ła  
się jirzjnnusow em  schroniskiem  d la  se tek  bez
dom nych rodzin z za W isty. Bezdom ni ci opu
ścili sw oje dom ostw a i cnie gospedarstw n . szu
k a jąc  schronien ia  na  d rugim  brzegu. — IJyeny 
ludzkie, w postaci w yzyskiw aczj’ p rzewoźni- 
ków’. p o tra fiły  w yzyskać nieszczęśliw e położe
nie b iedn jrch, b iorąc w ygórow aną o p ła tę  za 
przew óz przez W isie. Poza o p ła tą  trz j’ i pięcio- * 
rublow ą, k tó ra  liczy ła  się do n o rm aln y ch ' (!), 
żądali po 10. 15, a nawTt. i 20 rubli!

Je d n a  z kobiet, tu ląca  dw oje m ałych dzieci, 
opow iada, że podczas ucieczki szrapnel zabił 
jej m ęża z dw ojgiem  dzieci starszych  ja 
dących  na wozie. Inne znów pogubiły  swych 
m ężów  lub dzieci. Część nieszczęśliw ych z b ić -  

Igów tu ła  się jeszcze po lasach  Puszczy Kam- 
ip inosk iej. C m entarz czerw iński zapełnia się cią- 
(gle zńnarłymi za '^:islą zbiegam i z różnych  pa- 
-rafij. Dla zaradzenia nieszczęśliw em u położe- 
1 n iu  bczdom njwh. u tw orzjd  się m iejscow y komi- 
! te t gminy av Czerw ińsku, n a  k tó rego  czele sta- 
! n ę l /p p .  K arczew scy 7, Siclca. W szyscy zobo- 
I w iązali się do złożenia sk ładk i -(po 5 kop. od 
(m orga) jak  rów nież do p rzy jęc ia  pod swój dach 
bezdom nych. N iestrudzeni pp. K arczew scy cią- 

'g łern , eodziennom  p rz j jm ow aniem  i lokow aniem  
.zbiegów , n adzw yczajną  sw oją ofiarnością, p rzy
nosili u lgę nieszczęśliw ym  tułaczom . —  Konie 
i k row y  p rzy ję li m iejscow i o b jw a te le . —- N aj
w iększą tru d n o ść ' sp raw ia  b rak  opalu . N iesły
chane ceny i nadzw yczajna  tru d n o ść  w spro
w adzaniu u tru d n ia  jeszcze bardziej spraw-ę 0 - 
pałowm. . .

Bezdom ni u ła tw ia ją  sobie istnienie przez 
zbieranie sk ład ek  wr okolicy, gdyż środk i k o 
m ite tu  są bardzo  szczupło i na w yczeipan iu . - 
G dyby tak ie  położenie się, okolica O zciw inska 
odczuw alab j’ caljr ciężar jtołożenia, to  tez  ko 
m ite t m iejscow y w ystąp ił o pom oc do kom ilc- 

1 j centralnego, k to rego  w jslann iii. w t j ’cb 
dniach wyjeździć do C zerw ińska d la  sprawdzę- 
nici położenia na, m iojscu.

flteya ratan̂osn dla miast SsPyi.
O zebraniu burmistrzów i posłów 

miejskich w Wiedniu 7 b. 111., o ozem 
już wczoraj donieśliśmy, otrzymujemy 
następującą informacye:

Zawierucha wmjenna, jakiej widownią od szere
gu miesięcy jest Galicya, dotknęła wr pierw szej linii 
i może najsilniej miasta, niszcząc w większej lub 
mniejszej mierze szereg ognisk żjrnia społecznego 
i gospodarczego naszego kraju. Nie ma w kraju 
jednego miasta, którego bytu inw atya nieprzyja
cielska nie byłaby zachwiała. Jedne 7. nich prawie 
zupełnie spustoszone, inne poważnie zniszczone, a 
we wszystkich podstawy gospodarki gmintlej na 
długie la ta  zachwiane — ludność straciła przewa
żnie cały dobytek, owoc usilnej pracy nieraz sze
regu pokoleń, trapiona brakiem najniezbędniej
szych środków żjwności, niedostatkiem opału bez 
widoków, by położenie jej mogło się zmienić w 
najbliższej przyszłości na lepsze. — W szystko to
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stwarza sytuacyę, k tóra każdego, biorącego szer- Postanowiłyśmy przedewszystkiem starać się o 
Bzy udział w życiu społecznem, musi przejmować odzienie dla dziatwy: schodzimy się na szycie dw'a 
nieustanną troską o przyszłość kraju i miast i czy- razy tygodniowo, zbieramy w Krakowie ubranka 
ni akcyę ratunkow ą dla dotkniętych inwazyą miast i chodzimy kwestować. Ale same czujemy to naj- 
naszego kraju najaktualniejszą sprawą dnia. lepiej, jak mało tego. Nam, w Krakowie pozosta-

Wyrazem powyższych uczuć i dążności było tym Ekonomkom, koniecznie muszą pomagać Eko- 
zwołane w dniu 7 b. m. w Wiedniu przez prezesa nomki, które wyjechały z Krakowa. Same nie po- 
Związku 30 miast galicyjskich, burmistrza m. Pod- dołamy, zbyt wiele nędzy czeka na pracę rąk na- 
górza Franciszka Maryewskiego, zebranie posłów . szych. Dlatego też wszystkie Panny Ekonomki, 
miast i burmistrzów, w celu omówienia i naradzę-' gdziekolwiek się znajdują, czy w miastach, czy 
łda się nad sytuacyą, w jakiej wskutek wypadków po wsiach, czy w większej, czy w mniejszej liczbie, 
wojennych przeważna część miast naszego kraju choćby po jednej były, na wszystka prosimy, aby 
Się znalazła. w Jak najkrótszym czasie zawiązały wśród znajo-

Zebranie, w którem wzięło udział kilkadziesiąt mych pań kółka szyjących i podjęły powyższe trzy 
osób, postanowiło celem wdrożenia jak najrychlej- gatunki prac, t. j.: 1) aby same szyły, 2) zbierały 
taej akcyi ratunkowej dla miast zwrócić się do na- na wielką skalę wszystkie części garderoby dzie- 
czelnych władz państw a i kraju z żądaniem: j cięcej, tak nowej jak używanej i 3) kwestowały na

Ja k  najwydatniejszej aprowlzacyi miast po u -i*en ceE Gotowe ubranka (względnie naprawione) 
Stąpieniu z tychże inwazyi nieprzyjacielskiej. i należy potem wysłać do prezydentki stowarzysze-
Ł Wdrożenie przez państwo i kraj jak  najenergicz- n 'a EP. Ekonomek, Maryi Epsteinówny (Kraków, 
niejszej akcyi, celem odbudowy miast nietylko w ulica Sławkowska 1. 32). Proosimy też każdą z pań 
znaczeniu technicznem, ale najwydatniejszej po- Ekonomek, aby zechciała nam w możliwie krót- 
mocy w ustaleniu nowych podstaw bytu organi- kim czasie posłać swój adres, 
zmów miejskich pod względem ekonomicznym, f Z tą  samą prośbą zwraca się stow. PP. Ekono- 
handlowym i t. p. ! mek krakowskich do pokrewnych sobie Stowarzy-

Ułatwienie burmistrzom powrotu do miast po u- szeń w innych miastach ziemi polskiej, w nadziei, 
stąpieniu nieprzyjaciela, wyjazdów w sprawach że odezwa ta  znajdzie oddźwięk w sercach Polek, 
miejskich, popieranie jak  najwydatniejszejsze w , zawsze pełnych miłosierdzia, 
ich usiłowaniach przywrócenia miast do jakiego Mary a Epsłeinówna. Anna Rydlówna. 
takiego perrządku i ładu. [ Joanna Stryjeńska. Marya hr. W ielhorska.

Zebranie wydelegowało deputacyę do marszał-J Porady w sprawie pewnego pośrednictwa w 
ka kraju i ministra dla Galicyi z prośbą o poparcie przesyłaniu listów via Rumunia do Galicyi wscho-
memoryałów, które w najbliższym czasie będą 
wniesione do najwyższych władz państwowych, 
krajowych i Koła polskiego. W najbliższym czasie 
uda się też deputacya w tej sprawie do eksc. p. na
miestnika Galicyi.

K R O N IK A .
K raków , 13 lutego.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Ciepła pogoda. W ysoka stosunkowo tempera
tura, która kilka dni temu dość nagle nastąpiła po 
mrozach, utrzymuje się bez przerwy. Niebo jest 
wprawdzie chmurne, słońca od kilku dni nie wi
dać, ale ciepłota nawet w nocy nie opada poniżej 
zera, a dzisiaj koło południa wynosiła 8 stopni 
Celsiusza powyżej zera w cieniu. Krajobraz zwolna 
pozbywa się cechy zimowej, śnieg już wszędzie 
prawie zupełnie stajał, resztki tylko jego utrzy
mują się w miejscach zakrytych i na północnych 
zboczach wzgórz, n. p. kopca Kościuszki. Zresztą 
tak anormalnie wysoka, jak na tę porę, tempera
tura panuje obecnie prawie w całej zachodniej Eu
ropie^ we Włoszech i na austryackiem pobrzeżu 
Adryatyku panuje pogoda zupełnie wiosenna, w 
Rzymie termometr o 6 rano wykazuje -f- 11, w 
Tryeście 10 stopni powyżej zera. Ciepła i pochmur
na pogoda panuje również w Czechach i w Dol
nej Austryi, w Wiedniu od kilku dni wieje wiatr 
południowo-zachodni. T a fala ciepła sięga na 
wschód tylko do środkowej Galicyi, bo we wscho
dniej już Galicyi i na Bukowinie panują mrozy, 
połączone z wysokiem ciśnieniem powietrza, tak- 
samo w Rosyi. Z zachodnią Europą dzielimy ró
wnież i my niskie ciśnienie oraz duży stopień wil
goci w powietrzu, wczoraj przed wieczorem mie
liśmy w Krakowie krótkotrw ały wprawdzie, ale 
grubokroplisty i ciepły, prawdziwie przedwiosenny 
deszcz. Zresztą słońce zaczyna się powoli prze
cierać przez chmury.

Aprowizacya Krakowa. Prezydyum m. Krako
wa zwróciło się, jak  się dowiadujemy, do namiest
nictwa w Białej o odstąpienie dla gminy tutejszej 
50 wagonów mąki z zapasów namiestnictwa dla 
Galicyi przeznaczonych. Dotąrl odpowiedź z Bia
łej nie nadeszła. Gdyby namiestnictwo żądanie 
gminy m. Krakowa spełniło, piekąca kwestya mąki 
w naszem mieście zostałaby na pewien czas zała
twioną.

Wezwanie do Legionistów. Komenda placu w 
Krakowie wzywa wszystkich przebywających w o- 
brębie twierdzy Legionistów (także i superarbitro- 
wanych), aby stawili się w poniedziałek 15 lutego 
w lokalu Komendy, Rynek 1. 22, I. piętro.

Odezwa Stow. Panien Ekonomek. W ydział Sto
warzyszenia PP. Ekonomek ogłasza następującą o- 
dezwę:

Znaną jest nędza w kraju, wiadomą wszystkim 
potrzeba niesienia jej ulgi. Nasze stowarzyszenie 
ma szerokie pole dla działalności swojej. Nie mo
żemy jednak i nie chcemy akcyi ratunkowej ro
zdrabniać; pójdziemy w kierunku wskazanym nam 
przez arcypasterza naszego księcia biskupa Sapie
hę, który pierwszy zrozumiał potrzebę czynnej po
mocy i pierwszy miał odwagę wezwania społe
czeństwa do współdziałania. Nie dużo nas pozo
stało w Krakowie, ale w miarę sił chcemy praco
wać dla ulżenia nędzy.

dniej i Rosyi (za opłatą listu zwykłego K 1.18, re
komendowanego K 1.50, zaś z opłatą z góry odpo
wiedzi listem zwykłym K 1.46, a  rekomendowa
nym K 2.06) zasięgnąć można w Biurze Macierzy 
Szkolnej, Cieszyn, Dom Narodowy, II. piętro, drzwi 
nr 31, Śląsk austr., przyozem na odpowiedź załą
czyć należy tylko za 3 halerze znaczek pocztowy, 
przyklejony 4 rogami do listu lub kartk i korespon
dencyjnej.

Z uniwersytetu. P. Stanisław Krawczyński, 
ansk. sąd. w Krakowie, rodem z Krynicy, otrzymał 
w uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

Odznaczenie pułkownika Madziary. „Wiener 
Ztg“ z 11 b. m. donosi: Pułkownik Antoni M a- 
d z i a r a, komendant 56 p. p., otrzym ał za walecz
ność przed wrogiem order żelaznej korony III. 
klasy z dekoracyą wojcnpą.

Pułkownik Madziara jest osobistością znaną w 
szerokicli kolach naszego miasta. Pułk wadowicki, 
którym dowodzi dzielnie odznaczony pułkownik, 
w historyi obecnej wojny zapisał się niezwykle 
chlubnie pod Kraśnikiem i Dęblinem i za męstwo 
otrzymywał niejednokrotnie pochwały od naczel
nej komendy armii.

»Halka« w teatrze miejskim. W  dniach 19, 22 
i 26 lutego odbędą się przedstawienia »Halki«. 
Przedstawienia zapowiadają się, zwłaszcza jak  na 
czasy wojenne, świetnie. W ystarczy wspomnieć 
liczbę członków orkiestry (42 muzyków) i chóru 
(46 śpiewaków), żeby dać obraz intenzywnej pracy 
organizatorów tych przedstawień. Reżyser, prof. 
Ludwig, obmyślił nową inscenizacyę »Halki«, co 
stanowi w historyi tej opery nową kartę wysiłków 
reżyserskich. Bilety od poniedziałku dn. 15 b. m. 
sprzedawać będzie kasa dzienna teatru  miejskiego 
od godz. 9—1 i 2—8. Bilety zamówione należy 
wykupić do 8 godz. wieczorem dn. 15 b. m., gdyż 
rano dn. 16 bilety niewykupione zostaną sprzedane.

Srebrne wesele obchodzili 9 b. m. w Krakowie 
pp . J u lia n  i  T eottozya, z  H a n u szk iew ic zó w  F u rJ zi-
kowie. Na inteneye małżonków odprawione zosta
ło nabożeństwo w kościele N. P. Maryi.

Lichwa żywnościowa. Dnia 10 b. m. pod prze- 
wodnictewem radcy dr Czernego odbył się - cały 
szereg rozpraw apelacyjnych w sprawie lichwy 
żywnościowej, wskutek odwołań, wniesionych 
przez zasądzonych w I instancyi na różne kary kup
ców krakowskich. Pięć rozpraw trybunał odro
czył, 8 wyroków zasądzających zatwierdził, 5 wy
roków zniósł. Jednemu z zasądzonych na 21 dni 
aresztu zamienił trybunał karę na grzywnę po 50 
koron dziennie, t. j. na 1.250 koron.

Kradzieże wojenne. Wczoraj pod przewodni
ctwem radcy dra Trzaskowskiego odbyły się zno-j 
wu rozprawy o kradzieże wojenne. Między innymi i 
na ławic oskarżonych zasiedli włościanie z K rzy -! 
kówki pod Bochnią, oskarżeni o to, iż podczas in - ! 
wazyi R osyan 'okradli leśniczego Karola Malutę w j 
Ispinie, zabierając mu zboże, drzewo i urządzenie- 
domowe. Piotr Zgaja otrzymał 6 miesięcy, Jan , 
Zgaja 3 miesiące, a W ładysław Sławek 7 miesięcy 
ciężkiego wiezienia z postem co tydzień.

Wczoraj również odbyła się rozprawa przeciwko 
9 osobom z Rzeszotar pod Wieliczką, u których 
po mwazyi rosyjskiej znalazła żandarm erya mnó
stwo skradzionych w Wieliczce towarów, jak  su
kna, płótna i t. p. Oskarżony Dymanus Jan  otrzy
mał 8 miesięcy ciężkiego więzienia, Ja n  Zakrzew
ski 7 miesięcy, 2 osoby po 6 miesięcy, reszta po 
4 miesiące ciężkiego więzienia.

O zbrodnię gwałtu publicznego. Przed trybuna
łem kraj. sądu karnego odbyła się wczoraj roz-

N O W A R E F O R M A

prawa przeciwko 30-letniej Petroneli Reimowej z 
Bursztynowa, oskarżonej o zbrodnię gwałtu pu
blicznego. Oskarżoną aresztował dnia 3 stycznia 
kapral policyjny Fr. Antosiewicz w jej mieszkaniu 
i wtedy Reimowa rzuciła się na niego, usiłując wy
rwać karabin. Z trudem ubezwładnił ją polieyant 
i zaprowadził pod telegraf. Trybunał po przepro
wadzeniu rozprawy skazał ją na 2 miesiące cięż
kiego więzienia.

Zmarli.
_ Kazimierz W e n d l a n d ,  znany obywatel po

znański, umarł w Jeżycach 10 b. m., przeżywszy 
la t 58. Nieboszczyk do niedawna jeszcze nader 
czynny brał udział w życiu społecznem. Przez dłu
gie lata był prezesem Sokoła jeżyckiego, prezesem 
Tow. przemysłowców (starych), współzałożycielem 
Banku ludowego w Jeżycach i piastował przez pe
wien cząs urząd radnego miasta.

Zasypani lawiną śnieżną.
(Tek c. k. Biura koresp.)
Cuneo, (W łochy póło.), 13 lu tego.

U biegłej n-ocy zosta ły  zasypane przez law inę 
śnieżną fcoło M este, w pobliżu T enda, b arak i dla 
robotn ików , zajęty-ch przy  zużytkow aniu  siły 
w odnej. D o tąd  w ydobyto  15 zwłok. Ogromne 
m asy śniegu u trudn ia ją  akcyę  ra tunkow ą. O- 
deszło n a  m iejsce w ypadku 300 robotn ików  i 
żołnierzy.

Sofeotia, 13 lu teg o  1915.

Z krakow skiego o bserw atoryum . — Dnia 12 lutego 
termometr doszedł od +  1T — do •+ 6 6  O.; barometr 
wahał się.

Dnia 13 lutego o godzinie 7 rano stan barometru 737‘3 
mm, teimometra 86 C; wiatr: północno-wschodni. 

-----------------o-----------------

n a
WaI&I o W arszaw ę.

Wiedeń, 13 lu tego.
W edług  specyalnycli doniesień ko responden

ta  „C orriere della  S era“ z Petersb irrga, w alki 
pod Warszawą w eszły  w  dniach osta tn ich  w 
stadyum  niezwykłej gwałtowności. Niem cy u- 
siłu ją  za w szelką cenę przełam ać fron t rosy jsk i. 
Po stronie rosy jsk iej w idoczne je s t zachwianie 
się pozycyj n a  linii Bzura—Rawka. N ajw a
żniejszy odcinek leży  n a  południe od linii ko le
jow ej Skierniewice—Warszawa n a  praw ym  
brzegu R aw ki, a  na  północny w schód od R aw y.

„R usskij Inw alid" w spom ina już w  ostatn icm  
spraw ozdaniu , żc obrona W arszaw y pow oduje 
dla arm ii rosy jsk iej wielkie niedogodności i za
znacza, że dzisiejsze w ielkie w ojny nie w y g ry 
w ają  się na  polach bitew , ale w  dziedzinie w e
w nętrznych  stosunków  nieprzyjacielskiego p ań 
stw a (au to r m a tu  na myśli Niemcy).

W yraźniej trudno  określić sy tuacyę.

Droga rosyjska linia clronna.
Berlin, 13 lutego.

W ojenny k o responden t ^N ational Ztg.« do
nosi z g ran icy  rosy jsk iej:

R osy jska  kom enda naczelna za trudn iła  ty sią 
ce robotników  przy  um acnianiu tzw. d rugiej li
nii obronnej w rozm iarach znacznie -szerszych 
od dotychczasow ych. Szczególniej tw ierdze 
Kowno i Brześć Litewski um acniają się dniem i 
nocą, ja k  rów nież Dęblin.

Kowno i Brześć L itew ski są w  prom ieniu 75 
w iorst zam knięte dla w szelkiego -ruchu. K opią 
tam  w ielk ie i szerokie row y, zak łada ją  pola mi
nowe i um acniają  pozy-eye a rty le ry i. P o d  B rze
ściem L itew skim  przygotow ano pew ną część te 
renu do zalan ia  go w-odą. Zarząd w ojskow y 
zwozi do tych  tw ierdz p row ian t i aimunicyę. —  
Ludność je s t tem i przygotow aniam i w ysoce za 
niepokojona, gdyż przypuszcza, że odw rót arm ij 
rosy jsk ich  w kró tce  już nastąp i.

W . ks. M ikołaj M ikołajew icz, w brew  różnym  
doniesieniom , stoi u s te ru  w ładzy i unnie u trzy 
m ać n a leży tą  pow agę i karność. Carow a nale
ży do p a rty i pok-ojowej, • ale w śród  rdzennej 
ludności rosy jsk iej uchodzi, za N iem kę i d la tego  
wpłyiw jej je s t nieznaczny.

Gs&crat Bsresylcs 
o sytascyl w Karpatach.

Wiedeń, 12 lutego. 
»Deutsclies V olksb latt«  ogłasza następu jące  

w iadom ości z w ojennej k w ate ry  prasow ej od 
swojego -sprawozdawcy w ojennego:

G eneral Boroevics p rzy ją ł mnie, tudzież sp ra 
w ozdaw ców  M olnara (»Az Est«) i A delta  (»Ber- 
liner T ag leb latt« ). G enerał Boroevics, kom en
d a n t arm ii, wywodził, że rosyjska kontrofenzy- 
wa w Karpatach ma podrzędne znaczenie w od
niesieniu do ogólnego położenia wojennego. 
N ieprzyjaciel znajduje się już daleko -od g ran icy  
w ęgierskiej i ty lko  w zagłębiu Dukli m a n a  zie
mi w ęgierskiej pozycye na  niewielu kilometrach. 

N ajdalej posunęliśm y się w okolicy Użo-ku. 
Na -zapytanie, jak  długo jeszcze trw ać m ogą 

w alki, odparł generał, że nie je s t prorokiem . 
Zima z m rozem , dochodzącym  do 20 stopni, u- 
trudnia  operacye. »Ale idziem y naprzód  —  mó 
wił genera ł —  a nadejdzie przecież wiosna. 
Jestem przekonany, że nasze operacye zostaną 
uwieńczone zupełnem powodzeniem«.

O b ra te rstw ie  broni -z w ojskam i niem ieckiem i 
w yraził się genera ł B oroevies z calem  -uznaniem, 
w reszcie zakończył rozm owę zapew nieniem , że 
R osyanie już nie dostaną  się na W ęgry.

Berlin, 13 lutego.
»T ageb latt«  donosi z P e te rsb u rg a  v ia Medyo- 

lan : G ubernator w ojenny W arszaw y zarządził, 
że do d n ia  28 lu tego br. w szyscy austryaccy, 
niemieccy i tureccy poddani muszą opuścić 
miasto.

Rosyjski kdartwy pun&t 
pod Duklo*

Budapeszt, 12 lu tego.
„P esti Ilir lap "  donosi:
Ogromne w ysiłk i R osyan w  zagłębiu Dukli 

s tan ę ły  na  m artw ym  punkcie. Zamiar komendy 
rosyjskiej przełamania naszego frontu przemo- 
żnenii siłami spełznął na niczem. Wyższość na
szych wojsk objawi się wkrótce. Nasze wscho
dnie skrzydło już ma istotne powodzenie. W y
pieramy w pozycyjnych i otwartych walkach 
Rosyan z Bukowiny.

Broń japońska pod Duklą,
Budapeszt, 12 lu tego.

„A  N ap“ donosi:
K oło przełęczy D ukielskiej obie arm ie sto ją 

naprzeciw  siebie, okopane aż po szyję. Ale opór 
Rosyan jest już złamany.

W  arm ii rosyjskiej w ystępuje b rak  m aterya- 
łu  w ojennego. W w alkach  ostatnich dni Rosya
nie posługiwali się ciągle japońskiemi pociska
mi, a część zdobytych przez nas* karabinów 
pochodzi z Japonii.

W ojska niem ieckie zdołały obejść silne po
zycye rosyjskie naprzeciw Wołowca i a tak iem  
z flank i w yparły  R osyan.

Wyparcie Rosyan z Tuchołki.
A m sterdam , 11 lutego.

D aily  N ew s“ donosi z P etersbu rga:
Na przełęczy T ueho łka  (pow iat s try jsk i) w oj

ska  austryaclcie i niem ieckie rozw inęły  silną o- 
fenzyw ę. Po 10 szturmach wojsk austryackich 
Rosyanie cofnęli się w północno-wschodnim 
kierunku na przygotow ane pozycye.

Zwyika c©n w Anglii,
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, 13 lutego.
»Berliske Tidende« donosi z L ondynu: P re 

m ier Ascpii-th w  mowie w ygłoszonej w parla
m encie pow iedział: Podw yższenie się cen
w szystk ich  ga tunków  tow arów  w detailicznym  
hand-lu w ynosi w Londynie zw yżkę 231/2 % w 
stosunku  do ceny  z lipca z. r. Zw łaszcza droży
zna do tknęła  mięso, cukier i węgiel. Pow ód po
drożenia cen zboża leży  w nieurodzaju  w A u
stralii i w A rgentynie, ograniczeniu eksportu  in 
dyjskiego i zam knięciu D ardanel. Ale o g ra n i
czony n ap ły w  tego  a rty k u łu  nie po trw a długo. 
W czerw cu nadejdzie dość pszenicy na targ . — 
T akże trudności transportow e w płynęły  znacz
nie na ograniczenie ty ch  a rtyku łów  spożyw 
czych, choć te  u trudn ien ia  p rzedstaw ia ją  się w 
przesadny sposób i to nie ty le w płynęło na po
drożenie, jak  ceny w yższe w  Chicago i Nowym 
Jo rk u .

Ultimatum Japonii do Chin.
„R eichspost11 donosi w piątków  cm w ydaniu  

porannem :
K openhaga, 11 lutego.

„N ow oje W rem ia" donosi:
Jap o ń sk i am basador w  Pekin ie w ręczył w 

spraw ie uznania rzekom ych praw  Japonii co do 
C zingtau i pew nych przyw ilejów  w Szantungu 
rządow i chińskiem u notę  z żądaniem , ażeby 
Chiny dały odpowiedź w przeciągu 14 dni.

Nota Stanów Zjednoczonych 
w sprawie konfiskaty okrętów.

(Telegr. c. k. B iura koresp.)
Londyn, 13 lutego.

(Biuro R eutera). O czekują, że no ty  S tanów  
Zjednoczonych do A nglii i Niemiec, będą ju tro  
opublikow ane. J a k  słychać, nie opiera się no ta  
do A nglii na kw esty i »Lusitanii«, lecz na o- 
św iadczeniu angielskiego urzędu spraw  zagra
nicznych, uspraw iedliw iającem  używ anie przez 
o k rę ty  angielskiej flagi n eu tra lnej. N ota do Nie
miec je s t zredagow ana w tonie przyjaznym .

D epartam ent stanu sądzi, że spraw a okrętu  
»W ilholmina« będzie m usiała być oddaną sądo
wi m orskiem u, gdyż uchw ała niem ieckiego rzą
du co do konfisk a ty  ładunku  uspraw iedliw ia 
zatrzym anie okrętu . W łaściciele ładunku  będą 
podczas rozpraw y p rzed  trybunałem  zastąpieni 
przez adw okatów .

T rcya  i Persy®,
(Telegr. c. k.“ Biura koresp.)

Konstantynopol, 13 lutego. 
P ersk i dziennik »Hawer« dow iaduje się z T e

heranu, że na granicę perską przybyli posłow ie 
z A fganistanu . P rzybycie  ich uw ażają  jako  ko 
rzystny  sym ptom  zbliżenia się m iędzy A fgani
stanem  a P ersyą . W edług  wiadom ości z tego 
samego źródła, m iało przy jść do zbliżenia mię
dzy T urcyą  i P ersyą . Do T eheranu przybyw ają 
ciągle uzbrojeni z rozm aitych stron k ra ju .

Poseł serbski w P ete rsb u rg u  miał zostać z po
w odu działalności, sprzecznej z życzeniam i ca
ra, przeniesiony do Rzym u.

Odpowiedzialny redaktor:

Mtahal Konopiński.
W ydawca:

BudoK Osman.

N a d e s ła n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Franciszkowie Kruczkowscy z Ja s ła , obecnie 

zam ieszkali w P rostejow ie, ulica Sokolska 1. 20, 
M orawa, proszą k rew nych i znajom ych o pod. 
nie swoich adresów . 1172

wdowa po c. k. radcy  sądowym w Samborze 
po krótkiej i ciężkiej chorobie, zaopatrzona 
św. Sakram entam i, zm arła w Salcano koło 

Gorycyi, dnia 9 lutego 1915 r.
W sm utku pogrążony syn zawiadamia w i- 
mieniu całej’ najbliższej rodziny, Krewnych, 

P rzyjaciół i Znajomych. 1440
(Zam iast osobnego zawiadomienia).

mm
$

R c p r c z e n t a c y a

Uńziśfa Spłrytnsowogo
c. k. uprzyw. Austryaftkiego 
Zakł. K redytowego d laH . i P.

R y n e k  6 ,  S z a r a  H a m i e n i r a
1435 I I  schody, 1 piętro.

Artur J o s s f s t h a l.

A d m & lstracyą demów
przyjmuje fachowy administrator-prawnik.

Zgłoszenia listow ne przyjm uje A dm inistracya 
„Nowej R eform y11 pod literam i C. Z.

iiSasi afflsodi.
kor. nagrody zapłaci 
Łukasz Hryciov za

wiadomość o miejscu pobytu 
Franciszka Hajgup i Ma
ryi Sryciavej z dwojgiem 
dzieci. — M oraw ska Ostrawa, 
Festlgasse N r 23. 1419 i 3

Spiskówie z M onasterzysk, 
obecnie Ołomuniec, Boh- 

m engasse 9. u p. Błażka, po
szukują Józefa Mazurkie
wicza, nauczyciela z Jazłow- 
ca (Buczacz), i p. L & ó w ik i 
EausEerowej, wdowy, z cór
ką, ze Lwowa. 1384

WaLuissa Bareń, ze Śnia- 
tynki, obecnie Zakopane, 

willa Helena, poszukuje syno
wej Kazimiery Bereś ze 
Lwowa. 1404

^ I Ta le w s k i  J ó z e f , Ers.- 
Reser.-Land.-Inf. 52, obe

cnie ranny  w Allgem. Kran- 
kenhaus, W eis, Ob.-Oest., po
szukuje swej żony Tsodozyi 
z 4-giem dzieci z Rodaków, 
pow. Gorlice, i p. Aleksan
dra Kosko z Gorlic. iss5

Stanisław Turzański z
Rzeszowa, obecnie w szpi

ta lu  na M orawie w Trebic, 
L aza re t Z am ek , poszukuje 
swej żony Aany z córką 8-1 e- 
tn ią  Zofią, k tóre  wyjechały 
w listopadzie 1914. 1410

H /f Bclesławicz, I p. ar-
ty lery i poi., V Baterya, 

I  L /g io n  polski, prosi o ła 
skaw e podanie adresu k s .  
Władysława Łuteskiego, 
pp. Kowalskich (z Bud ad 
R zeszów )J i p. ilaieii E a -  
m iń s k i t ł j  z Rzeszowa.

598 3 3

Plfarya i KeUsaa iOwa- 
i s A  ló w siy  ze Lwowa, obe
cnie w Czechach, Gablonz a/N., 
H ochstrasse 20 , poszukują 
w achm istrza żandarm erii E » -  
CSSra z Tłumacza z rodziną, 
oraz krew nych i znaj ornych.

1345 3 3

.k o r . ,  ew entualnie wię
cej, dam osobie, k tóra 

poda mi prawdziwy adres ma
tki, Malwmy ^Tafranowel, 
żony kierow nika szkoły z Du- 
najowa, i siostry Maryi. — 
Jedn. ochotn. J a s i  Watran, 
2 komp. sztabowa, Feldpost 
Nr 93. 856 10 10

podanie jakiejkolw iek wia- 
^  domości o losie rodziny 
prosi znajomych Władysław 
Nowakowski, podof. rach. 
k. u. k. Kreiskommando, E tap- 
penpostam t 142. 134,1

Stesaa Gawlik przy ko
mendzie uzupełniającej 0- 

brony krajow ej Jarosław , o- 
becnie w Szenczu obok Presz- 
bw ga, poszukuje żony Wikto- 
r y i  z dziećmi. 1377 2 2

L J e u m a n n  S i p s l i t  z Ka-
mionki Strumiłowej ze

chce podać swój adres. W iC - 
dsiznierz Bakiez, Brzecła- 
w a (Lundenburg), Rosegger- 
gasse 12. 1278 3 3

SFazIntiers Wójcicki Biała.
ul. Rudolfa 253, u p. Zo

fii Jano ty , poszukuje żony 
H e le n y  Z m atką  i synem ze 
Lwowa; prosi znajomych i 
krew nych o wieści i adresy 

1353 3 3

|S,a*zegerz Buaas, były 
'm  konduktor m. kolei elek
trycznej we Lwowie, obecnie 
Reserve-Spital, T urnhalle  we 
W erbnie (W iirbenthal), Śląsk 
austr., poszukuje swej żony 
z trojgiem  dzieci. 1354

wsrcaj
p r z y  u l.  UfiScfc 1. 4 .

3 iokoje , kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele- 
ktrycznem , na parterze;

3 pokoje, kucl nia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
elektr., na  II  piętrze. _ 1238 6 o

1 pokój, kuchnia i przedpokój na I, I I  i I I I  piętrze. 
Oddzielne pokoje na  IV . piętrze.

F a f s r i m a  w a d  m ś r c g r a t e t f t  s z f u g w s S i
pod firmą

,  1 O w i i r s l i l
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że cen wód mi
neralnych swojego wyrobu nie podniosła dotąd, lecz sprze

daje, ja k  dawniej.
Sprzedaż cząstkow a w aptekach i drogueryach. 304 3 3

J ó ie f f  B u c u t e k i
koncesyonowany instalator do urządzeń gazowych

ffrakó m , K ra k o w sk a  4CL
Po wieloletniej praktyce w Gazowni Miejskiej wykonuje wszelkie roboty 

w ten zakres wchodzące jak  najdokładniej. 973 4 4

Gruntownej nauki
jęsyka niem ieckiego

zbiorowo i oddzielnie, u siebin i poza 
domom, adzitla rutynowany nau
czyciel. Kraków, Starowiślna 53, 
II p., ofic., Wasserstrom, od 1—3. 

1418 1 3

M a t e s y s t a
obecnie uwolniony z wojska, 
poszukuje jakiegokolw .ek za 
jęcia. —  Zgłoszenia pod 742 
przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reformy". 741 11 o

i ł l O W i i

w Krakowie, przy ul. św." Sagana 9.
Z u p in ie  nowy budynek. Naj
now sze urządzem a kąpielowe 

i ulepszone wynalazki.

Łaźnia wasnoE* a
Kabiny o czterech klasach.

Codziennie od godz. 6.30 rano do 
godz. 1 w południe i od godz. 3 
po poł. do godz. 8 wieczór.

W niedziele i święta od godz. 
fi1/., rano do godz. 2 po południu.

Ola pań w każdy poniedziałek.
6367 12 12

SemSaarzystka
poszuknjo jakiegokolwiek zajęoia 
j. n. do dzieci, skłonu i t. d. Zgło
szenia pod Nr 25 K p yjmnje 
Administracya „N. Reformy*. 1256

Tania jadać można tylko
w  Domowej K uchni„P rzyroda“

Linia A -B  45, I p.
gdyż tam, nemo obecnej drożyzny, 
dostać możra za K 1’20 obfity 
i smaczny obiad, złożony z zupy, 
miosa z jarzyną i leguminy, w a- 
bońamencie tygodniowym lob mie
sięcznym, oraz różne potrawy a la 
carte. 1243 3 3

S lisc la a c ik a  ML
uniw ersytetu niem. - (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
ranazyalnych, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia: „SS!a S ł a c l i a e s k i  
Si!.11 przyjm uje A dm inistracya 
„N. Reform y11. 980 13 o

O d  4  k o r o n
Suknie damskie

o d  1 k o r o n y
dzieci

przyjm uje się do roboty: 
Ulica Karm elicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu.

Zgubiono
w pociągu wiozącym rannych 
ze szpitala w Bochni w kie
runku K rakow a i Cieszyna 
dnia 7 stycznia li. r. torbę 
zaw ierającą książeczkę Kasy 
oszcz. na 210 K, los Czerw. 
K rzyża i inne rzeczy w arto
ściowe. K tokolwiekby coś wie
dział o tej sprawie, raczy do
nieść poszkodowanemu pod 
adresem: W ojciech T w ardak 
wachm. żand., k. k. Garnisons-i 
sp ital N r 18, Ackerbauschule. 
Koniora (W ęgry). 1366

W s z e lk i®  n a p r a w y
oknlarów i cwikiorów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko H. N IE M E T Z, 
optyŁs i mechanik w Krakowie, 
ul. Karmelicka 15. 9650 10 10

710 l i  o

im ie r f ? a
Ef. Sikorskiej

poleca wszelkie środki desyn- 
fekcyjne, przeciwko wszelkim 

chorobom epidemicznym.
8419 5 5 )

Z drukami Literackie! w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rządca drukarni L. K. Górski


